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Z TYGODNIA NA TYDZIEŃ
• Według danych Ministerstwa Finansów Litwy, bu­

dżet pierwszego półrocza wykonano w 99,7 proc.
• O 750 osób zmniejszyła się liczba nie pracujących 

w lipcu. 1 sierpnia wynosiła ona 103,7 tys.
• W lipcu w porównaniu z czerwcem spadł zakres 

sprzedanej produkcji przemysłowej o 4,3 proc.
• W końcu czerwca największy poziom bezrobocia 

wśród krajów bałtyckich odnotowano na Łotwie — 
6,1 proc., na Litwie — 6 proc, i najmniejszy w 
Estonii — 2,7 proc.

• 13 sierpnia w Święcianach odbyły się uroczys­
tości z okazji 100 rocznicy urodzin słynnego lotni­
ka Franciszka Żwirki. W uroczystościach uczest­
niczył korpus dyplomatyczny RP, goście z Polski 
i innych krajów. Rumieńców Świętu nadały popisy 
pilotów Litewskich Sił Powietrznych.

• Rząd zatwierdził umowę między rządami Litwy i 
Cypru w sprawie zniesienia dwustronnego reżimu 
wizowego.

• Od 1 sierpnia utworzono ambasadę Republiki Li­
tewskiej w Kanadzie.

• W celu zatrzymania zboża litewskiego w kraju, 
rząd płaci za nie rolnikom 1,5-2 razy drożej niż w 
roku ubiegłym. Przeszkodzi to wywozowi zboża 
do Łotwy i innych krajów, gdzie jest ono znacznie 
droższe.

• 1 sierpnia w Wilnie odbyła się akcja młodzieży 
"Wszyscy są różni — wszyscy są równi" zorgani­
zowana przeciw ksenofobii, nietolerancji, rasiz­
mowi, antysemityzmowi.

• Według danych Zarządu Kontroli Prasy, na Litwie 
ukazuje się 500 tytułów gazet, 305 czasopism, 
działa 739 wydawnictw.

• Od 10 sierpnia obowiązują nowe taryfy za rozmo­
wy telefoniczne z krajami Wspólnoty Niepodleg­
łych Państw. Wzrosły one o 41 proc.

• 30 studentów drugiego roku Akademii Wojskowej 
udało się do USA w celu uczestniczenia w organi­
zowanych przez NATO manewrach sił pokojo­
wych "Wartość współpracy — 95".

• Do Mrągowa na I Festiwal Kultury Kresowej udało 
się kilka zespołów z Litwy, w tym "Wileńszczyzna", 
"Zgoda" z Rudomina, dwie kapele — Wileńska i 
Kaziuka, a także kowieński zespół "Kotwica" oraz 
poszczególni artyści i działacze.

• Wileńskie Gimnazjum Jezuitów w tym roku ma 
zamiar przyjąć pierwszych uczniów. Wszystkie 
przedmioty będą wykładane według programu 
szkół ogólnokształcących, tylko nauczanie języ­
ków obcych będzie wzmocnione.

* Przenośne komputerowe organy amerykańskiej 
firmy "Allen" zostały zakupione dla Centrum Muzy­
ki Religijnej.

• Od 7 do 13 sierpnia w Wilnie trwała V Między­
narodowa Konferencja "Żywej Ewangelii" zorgani­
zowana przez Centrum Biblijne "Tikejimo źodis" 
("Słowo Wiary").

• W porównaniu z 1990 r. ilość łaźni na Litwie 
zmniejszyła się 9-krotnie. Jednocześnie ilość 
osób cierpiących na wszawicę wzrosła 16-krotnie 
w porównaniu z tymże okresem.

Opr. B.J.

Malowniczo toczy swe wody Wilia przed Wilnem. Widok od strony Werek Fot. Bronisława Kondratowicz

K U J E S I E N I
Lato w tym roku nas rozpieszcza. Piękna słoneczna aura towarzyszy od maja. Ku radości tych, co mają czas na obcowanie z 

przyrodą. I tych, których stać choć na krótki urlop. Szczególnie w sierpniu wyludniło się Wilno — wszyscy jakby zdali sobie nagle 
sprawę z ulotności lata — chłodniejsze wieczory uprzytomniły, że zmierzamy ku jesieni.

Większość wilnian spędza okres letniej kanikuły na "daczach", czy raczej w ogrodach działkowych. Ci, którzy mają bliższych 
krewnych na wsi, wolą pojechać tam, niż skorzystać z ofert licznych firm turystycznych i wyruszyć zagranicę. Ze wsi przynajmniej 
wracają obładowani koszami owoców i warzyw, z perspektywą przetworów na zimę.

A.pogoda nadal dopisuje. Warto więc skorzystać z łask "dojrzałego" lata, wyruszając i na podwileńskie spacery. Przybliżyć sobie 
pobliskie miejscowości, tym bardziej, że przybywa do nas niemało gości i towarzysząc im mamy szansę wypocząć sami. Do jesieni 
pozostaje niewiele — a tak już bywa, że do lata zaczynamy tęsknić dość szybko — gdy tylko zaczynają chłodne smagać deszcze...
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Kochani Przyjaciele!
Minęło już mnóstwo czasu, a ja nadał z sen-

tymentem wspominam II Spotkanie Poetyckie 
Wiliq" ■.— cudowną i(nprezę, na którą"Maj nad Wilią' 

chcieliście mnie zaprosić. Dałam temu wyraz w 
artykule o tej imprezie, w wywiadach dla czeskich 
gazet, radia i nawet telewizji. "Coś" byłowpowie-
trzu, co pozwalało nam się dobrze czuć przez cały 
czas, także dobór osobowy był bardzo szczęśliwy 
i obyło się bez zgrzytów natuiy ambicjonalnej. 
Oby więcej było takich spotkań w moim życiu!

Renata Putzlacher
Czeski Cieszyn, Czechy

Miałeś, chamie, złoty róg...
z wielkim zainteresowaniem, a nawet wzru­

szeniem czytałem artykuł Aleksego Aniszczyka w 
tytule ze słowami Stanisława Wyspiańskiego 
"Miałeś, chamie, złoty róg..." ("Z.W", 12195). 
Zawarte w nim myśli wskrzesiły wpamięci mojej 
ciepłe wspomnienia o Białorusi, gdyż przed woj­
ną mieszkałem w Homlu, gdzie się urodńłem. 
Przypomniałem swego dziadka — Stanisława 
Tomasika, który w podobnych sytuacjach rzucał 
jeszcze mocniejsze ludowe porzekadło z ponu­
rym humorem: g... chłopu, nie zegarek!

Stało się, jak stało. Tym niemniej od dzie­
ciństwa sympatyzuję Białorusinom, wśród któ­
rych przecież wyrosłem, poznałem i opanowałem 
ich język, w Mińsku ońzymałem wyższe wyksz­
tałcenie. '

"Bratka-Białorus" był niemal zawsze czło­
wiekiem miękkim, spokojnym, porządnym. Do 
tego, niestety, pasywnym. 1 to nieraz wykorzystali
inni, w tym wrogowie jego ludu. Podzielam zda- ;

Spotkania w Polskiej Galerii Artystycznej
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Henryk Daszkiewicz —jegp śpiew, to opowieść o wartościach, które otaczają człowieka... Luba Nazarenko śpiewa w różnych językach

Fot. Jarosław Jurkiewicz

WIECZÓR ROMANSU I
j 9 sierpnia przy świecach i pełnej sali odbył 

się wieczór romansu, ballady i piosenki auto-nie autora, który artykuł kończy optymistycznie, 
slyvierdzając, że sytuacja na Białorusi po fatal- ■ rskiej. Wykonawcami byli Luba Nazarenko i 
nym referendum wcale nie jest taka "beznadziej- Henryk Daszkiewicz. Obydwoje akompaniowa-
na — ludzie i rządy przecież się zmieniają".

Grzegorz Samsonow
li sobiena gitarach.

szkoła i dalsza droga sprawiły, że pozostał w 
kręgu kultury rosyjskiej. Ma bogate doświad­
czenie życiowe: pracował w hucie, był przewod­
nikiem ną kolei, klownem w cyrku... Zawsze też
pociągała go ballada. Zaczął sam komponować

Luba Nazarenko z muzyką przyjaźni się od ' — pod wpływem takich mistrzów piosenki au-
Tichoreck, Krasnodarski Kraj, Rosja dzieciństwa. Zdobyła wykształcenie muzyczne, torskiej jak Okudżawa czy Rozenbaum. Wyłjie-

prowadzi zespół "Harmonia", który ma w swym
W duchu dobrych tradycji

' WZnadWilii" niemało tu miejsca poświecą 
się stosunkom polsko-litewskim, i co szczególnie
ważne — narodowościom zamieszkałym histo-
rycznie i współcześnie Litwę. Były solidne publi­
kacje o życiu nie tylko Polaków, lecz i Litwinów, 
Białorusinów, Żydów, Rosjan, Ukraińców, Ta­
tarów, Karaimów, Niemców, być może innych 
narodowości. Każda z nich do ogólnej kultury
Wilna wniosła coś własnego, dzięki czemu ma
ona niepowtarzalny urok i swą osobliwość. Na 

kształtowała się również kultura polska.tym tle
To dobrze, że w

.>ała się 
"Znad Wilii" stale ona jest uka-

zywana, ze szczególnym uwzględnieniem współ­
czesności. Cieszy fakt, że gdy wszyscy rzucili się 
do "komercji"pozostaje ktoś, kto chce działać na 
tym niewdzięcznym dzisiaj polu.

Leokadia Sawicka
Wilno

Wokół galerii artystycznej
Nareszcie mamy swoją galerię! Pogratulo­

wać należy ilościpizeprowadzanych imprez. Do­
wiadujemy się o nich z prasy oraz telewizji, z mass 
mediów litewskich czy rosyjskich. Sztuka polska 
więc jest należycie oceniania przez innych. Ale 
czy nie dałoby się o imprezach, różnych spotka­
niach (po czasie dowiedzieliśmy się, że galerię 
odwiedził np. Czesław Miłosz) poinformować 
Czytelników?Myślę, że wówczas na takie spotka­
nia przychodziłoby nie tylko grono wybranych.

Zbigniew S.
rejon wileński

OD REDAKCJI: Galeria zawczasu planuje wysta­
wy. O ich otwarciu informujemy prasę. Niestety, nie 
mamy wpływu na to, ażeby taka informacja ukazała się 
— my zaś jesteśmy dwutygodnikiem. Operatywną 
informację na temat imprez w PGA można znaleźć w 
"Kurierze Wileńskim", bywa o tym mowa w radiu. O 
niektórych imprezach sami dowiadujemy się w ostat- 

■ niej chwili, gdyż organizowane one są niejako "przy 
okazji" — przyjazdu do Wilna interesującego gościa. 
Zależy to i od tego, czy wizyta ma charakter prywatny. 
Oczywiście, chcielibyśmy żeby ze spotkań w PGA 
skorzystało jak najwięcej osób, dlatego zainteresowa­
nym radzimy częściej do nas zaglądać, ewentualnie 
od czasu do czasu zadzwonić. Tek: 22 30 20.

Gedre Biliauskaite,
Rememher OginskPs Połonaise 

and come with me to Washington!
Michael,

ra teksty, które mu najbardziej odpowiadają — 
repertuarze utwory różnych narodów. Jako so- sonety Szekspira, wiersze A.Tarkowskiego,
listka, podobnie śpiewa w różnych językach. W 
PGA zaprezentowała romans rosyjski. Ten kla­
syczny, pełen dramatu, ale też i ulotnej sub­
telności. Wykonała również ballady po polsku, 
piosenki przedwojenne, z lat 50-60. Jej śpiew, 
bardzo emocjonalny, przypadł do gustu zebra­
nym.

E.Mieźelaitisa, poetów z różnych epok i krajów. 
Jego śpiew — to opowieść o wartościach, które 
otaczają człowieka, pomagają mu znaleźć miej­
sce w życiu. Ajest określone ono pięknem uczuć 
i szlachetnością celu.

—- Staram się zachować swój rytm, a koncert 
jest okazją niekiedy podzielić się wzajemnie

Henryk Daszkiewicz jest Polakiem, ale . swym osamotnieniem w dzisiejszym świecie —

BALLADY
powiedział w jednym z wywiadów. Podobnie, 
jak w romansach Luby Nazarenko, w jego utwo­
rach odczuwa się nutka melancholii.

Tym wieczorem przy świecach i lampce wi­
na powróciliśmy do cyklu recitali i spotkań mu­
zycznych. Ich bohaterami nadal będą nasi artyś­
ci, jak też goście. W planie — kolejne imprezy o 
takim charakterze.

Znacznie przyczyniły się do wytworzenia 
niepowtarzalnej atmosfery koncertu obrazy 
Walentyny Skarżyńskiej, Juliana Czechuna, ich 
syna Marcina i synowej Tatiany. Ta rodzinna 
wystawa została przedłużona do 21 sierpnia. 
Tego dnia natomiast planujemy otworzyć ko­
lejną wystawę malarstwa braci — Aleksandra i 
Sergiusza Pokładów.

Romuald Mieczkowski

WEEKEND NA PRZEJŚCIU GRANICZNYM
Po samochodowym 
skoku "za miedzę"

Od czasu do czasu odwiedzam Macierz. Dotychczas jeździłam do 
Polski autobusem i — jak się okazuje — robiłam bardzo słusznie. Ale 
człowiek staje się wygodny. Postanowiliśmy się wybrać na parę dni na 
Suwalszczyznę samochodem. Przecież to niecałe 200 km. Można je 
pokonać w ciągu 3-4 godzin. Oczywiście, gdyby nie granica, a raczej 
bałagan tam panujący. Ijfa przejściu w Łoździejach od stałych bywalców 
dowiedzieliśmy się, że stać będziemy ze 4 godziny, gdyż przed nami około 
50 samochodów, chociaż wszystko zależy od celników.

Rzeczywiście zależało. Staliśmy 13 godzin, w tym w ciągu 7 godzin nie 
przesunęliśmy się ani o jedno miejsce. Tymczasem obok nas śmigały 
samochody "wybranych". Kolejne 6 godzin poruszaliśmy się w żółwim 
tempie. Nie powiem, żebyśmy przez ten czas nudzili. Ciągle coś się działo. 
Widziałam samochody napędzane spirytusem (czułam zapach, gdy kie­
rowca napełniał bak takim "paliwem"). "Na chodzie" były kamizelki kulo-

odporne z... kartonami papierosów. Pogrubiająone, co prawda, wyraźnie, 
ale tym się nikt zbytnio nie przejmuje — ani ich właściciele, ani celnicy.

Dyskutuje się w kolejce chętnie i dość głośno, posługując się słow­
nictwem wcale niewybrednym. Wiadomo — ludzie są nerwowi. Szybko 
więc mijał czas i po załatwieniu formalności paszportowych, a trwały one 
raptem 5 minut, przekroczyliśmy granicę, wyliczając, iż po sprawdzeniu 
jednego wozu celnik musi przynajmniej 10 minut odpocząć.

W czasie podziwiania uroków Ziemi Suwalskiej dręczył nas niepokój: 
a jak będzie z drogą powrotną? Na przekroczenie granicy czekaliśmy 
znowu 8 godzin. Gdybyśmy byli bardziej rozrzutni, to za jedyne 10 do­
larów mogliśmy "kupić kolejkę". Po prostu płaci się kierowcy, który jest 
blisko szlabanu. Daje to prawo na wciśnięcie się w kolejkę przed nim. Z 
kolei i samemu w ten sposób można zarobić. Ale kierowcy nie praktykują­
cy tego mogą tylko sobie popsioczyć w kolejce.

Jeszcze jedno, co mnie zaintrygowało, to postawa celników. Obser­
wując pracowników służb granicznych zastanawiałam się; czy sposobu 
bycia uczą się w specjalnych instytucjach, czy są to cechy wrodzone, 
typujące na taki rodzaj zajęć. Tyle w nich buty, pychy — niby w udzielnych 
książętach.

Bez płacenia ani rusz
Z kolejkami na granicy bywa różnie, ale 

raczej bardzo rzadko się zdarza, że ich nie bywa. 
Coraz bardziej odczuwa się też "biznesowe" po­
dejście do wielu spraw przy przejściu. Nie tyle 
poprzez pobieranie nielegalnych opłat za za­
łatwienie przekroczenia poza kolejką szlabanu, 
ale i zupełnie oficjalnego "haraczu". Oto w au­
tobusie rejsowym pada ogłoszenie, że pasażer 
"ma dać" po 3 lity — na ekologię czy coś tam 
jeszcze (wyjaśnienie niezwykle mgliste). Moi 
współpodróżni byli innego zdania; jeśli są jakieś 
koszty, to muszą one wchodzić do ceny biletu,

towanie. Postanowiono nie płacić. No, i nic się 
nie stało. Przekroczono granicę bez "myta".

■Bardzo dobrze, że w strefie przygranicznej 
tak rozwinął się handel. Oby wzrastały jego roz­
miary, ale kosztem nowych usług i jakości. Ale 
oto wprowadzono nowum — płatne ubikacje. 
Niby normalnie r taryfa określona na 50 centów 
(litewskich), ale cudzoziemcy mają problem, 
kiedy płacą w dolarach, markach, czy złotów­
kach... Obserwowałem nieporadność grupy Ja­
pończyków w trakcie rozliczenia przy takim 
przybytkiem. Domyślam się, że na takich, jak

bo i skąd obcokrajowiec ma wiedzieć, ile oni robi się całkiem niezłe interesy.
pieniędzy zostawić na samą podróż. W rezulta­
cie — prawdziwy "bunt". Jeden z pasażerów 
(obywatel Litwy) starał się dociec, skąd taka 
decyzja. Okazało się, że opłatę wprowadził 
miejscowy samorząd... Na wszystkich pasa­
żerów miało być wydane jedno "ogólne" pokwi-

O sytuacji na przejściu granicznyłn spisa­
no tomy. Wciąż jednak problemów nie uby­
wa, a odgórnie, w sposób państyyowy nie uda­
ło się dotychczas ich załatwić. I tak koło się 
zamyka.

R.M.

Bogusława Jurewicz

Bez Polski w czołówce
Na Litwie działa 1328 przedsiębiorstw z 

udziałem kapitału zagranicznego. Największymi 
inwestorami są; Wielka Brytania (152 min Lt — 
32 przedsiębiorstwa), Niemcy (83,6 min Lt — 
281 przedsiębiorstw), Austria (28 min Lt), Rosja 
(15,5 min Lt), USA (15 min Lt), Irlandia i Szwe­
cja (po 14 min Lt), Łotwa (11,6 min Lt).

Ogółem inwestycje zagraniczne przedsię­
biorstw, których rozmiary zostały określone przy 
ich niedawnym przerejestrowaniu, wyniosły 
435,7 min Lt, zaś ich łączny kapitał szacował się 
na 784,2 min litów.

Przeglądając te dane, które uznać można 
jako niepełne, widać, że takie państwa jak Anglia, 
Austria czy Irlandia, mają mniej przedsiębiorstw, 
ale inwestują na większą «kalę. Inwestycje z 
udziałem Niemiec i Rosji należą do najbardziej 
rozdrobnionych.

Do siedmiu najsolidniejszych partnerów Li­
twy, jeśli chodzi o inwestycje, Polska nie wchodzi.

T.B.

ZNAD WILII
1995.08.15-312



Jadąc do bohaterów umarłych, 
spotykaliśmy bohaterów żywych

Z dr. Zdzisławem J.Winnickim, prezesem Straży Mogił Polskich 
na Wschodzie, wiceprezesem Oddziału Dolnośląskiego Stowarzyszenia 

Wspólnota Polska rozmawia Romuald Mieczkowski

ii.VA

______________________;

■
Zdzisław J. Winnicki w Niemnowie k, Supockin, przy byłej strażnicy na obszarze Białorusi oraz

■ Kanale Augustowskim; na "pokładzie" nyski bywają lekarstwa, książki, Ukrainy Stoją 24 krzyże Są jeszcze inne? Ponadto pozostaje pra-
odżywki dla dzieci czy ubrania...

— Kto stał u źródeł działalności, która gdzie leżą żołnierze Wojska Polskiego, party- Polskiego Towarzystwa Ziemiańskiego z sie-
na swym celu ma ochronę pomiątek mę­
czeństwa?

— Mikołaj Iwanow, Aleksander Srebrako- 
wski, Grzegorz Hryciuk, prezes naszego oddzia­
łu "Wspólnota Polska" Wojciech Wrzesiński, 
który jest wybitnym uczonym, zajmu-jącym się 
również sprawami polonijnymi. Do działalności powstały nie tylko krzyże — okazało się — szóści narodowych w parlamencie polskim
włączyli się koledzy z Politechniki Wrocławskiej, 
m.in. Paweł Zworski, były zesłaniec do Kazach­
stanu.

—; Wrocław jest wysunięty na Zachód Często za sprawą umieszczenia krzyży po raz
Polski, historycznie ma powiązania nie­
mieckie, skąd się wzięły te zainteresowa­
nia Wschodem?

Jeśli chodzi o Zachód, to specjalnie nie uroczystości, msze połowę, odkrycia nieznanych
ma nad czym pracować, rodacy tam radzą sobie 
lepiej. Potrzebna tam jest działalność w całkiem 
innym zakresie i ukierunkowaniu — Polonia stu podnosili, ożywali, 
powstała niejako z własnego wyboru. PÓ wscho-
dniej granicy są ci, którzy pozostali na swych wiły w pamięci?
ojcowiznach,’a jeszcze dalej na Wschodzie zna-
leźli się ci, którzy zostali tam wbrew własnej woli, wy w roku 1991. Tak się zdarzyło, że pierwsze
Przez długie lata nie rnieli kontaktu z Macierzą . trzy krzyże stanęły w pierwszych trzech dniach
— i dlatego należy się zająć nimi, a już potem dramatycznego puczu Janajewa. Pierwszy sta-
kimś innym. Ponieważ mamy dobre kontakty z nął pod Sopoćkinami, we wsi Nowiki, gdzie za-
Polonią Monachium czy w Holandii, naszym 
marzeniem jest stworzenie swojego rodzaju po­
mostu, a my bylibyśmy tylko przekaźnikiem, a 
mianowicie chcielibyśmy, aby tym "mniej szczę­
śliwym" Polakom na Wschodzie pomogli "bar­
dziej szczęśliwi" rodacy na Zachodzie. I w tym 
aspekcie rola Wrocławia może być znaczna.

— Wśród inicjatorów wrocławskiej 
Straży Mogił Polskich są głównie wykła­
dowcy akademiccy.

— Z racji naszego przygotowania zawodo­
wego i nawiązanych kontaktów na Litwie, Bia­

łorusi, Ukrainie czy w in­
nych państwach — tłu­
macząc obrazowo — 
możemy nieść "kaganiec 
oświaty" w-najbardziej 
oddalone zakątki miejsc 
zamieszkania Polaków 
na olbrzymich połaciach 
Wschodu. W sposób 
szczególny zaintereso-
waliśmy się niektórymi dziennikarskie — nie tyle staże, bo przyjeżdżają^
ośrodkami, takimi jak

jesienią organizujemy
np- Wołkowysk, gdzie skiej prasy na Wschodzie—i dlatego ważne jest, 
ipcipnió rtrcT!ani7iiipmv nhv mipli nni inlr naiwzipppi IronfaUtAii/ 't nroco

co roku Dni Kultury krajową, poznali lepiej Polskę. Zaczynamy też
Polskiej. Zawsze w ich 
ramach jest jakaś wysta­
wa artystyczna, prezen­
tacja polskiej książki, 
przede wszystkim wy- 
dań dla dzieci. I takie społecznych zapewne nie wszystko idzie
wystawy tam pozostają. 
Organizujemy też prele- 
keje, które są jak gdyby nie zawsze możemy na naszą działalność tyle
"latającym uniwersyte­
tem" dla tamtejszej lud-

.. ności. Do tego dodajmy twie^ swój okres szczytowy przeżyła. Żeby jakoś 
; filmy polskie i inne akc- . przetrwać dziś, każdy goni za groszem i spo-
je-

kiej działalności no­
szą charakter spo­
łeczny.

— Nasza organiza- praszamy więc ludzi, na których możemy liczyć, 
cja Straży Mogił Pol- którzy są najefektywniejszą naszą "inwestycją"
skich w zasadzie składa

"Wspólnoty Polskiej".

mniane małe polskie ka-

Fot. Archiwum — w miejscowościach,

się z tych samych ludzi, miejscu poszukiwać tych, którzy by pomogli, 
co Oddział Dolnośląski Gdy idzie np. o działalność Straży Mogił Pol­

Od roku 1991 zaczęliś- je emblematy na krzyże, metal podarowuje 
my upamiętniać zapo- wrocławski Centrpstal, wiele leków przekazuje

tynie. W tej chwili na powiem — łańcuch —działań ludzi dobrej woli.

Straży Mogił Polskich ca naukowa na uniwersytecie.

zantki i Armii Krajowej, pomordowana ludność dzibą we Wrocławiu. Oczywiście, wszystko to 
cywilna. Nawiązujemy do tradycji lwowskiej, jest po moich bezpośrednich zajęciach, piszę 
kiedy to w 1918 roku powstała Straż Mogił Pol- m.in. pracę o ustroju Polski w okresie między- 
skich Bohaterów, która następnie utworzyła wojennym i u schyłku pierwszej wojny świa- 
Cmentarz Orląt Lwowskich. Nawiązujemy do towej. W tej chwili najbardziej mnie interesuje 
tego w bardzo skromnym wymiarze. W wyniku Białoruś, prowadzę też badania na temat mniej-

każda wyprawa do miejsc, gdźie leżą prochy ' okresu międzywojennego. Na więcej zajęć po 
naszych rodaków, stawała się katalizatorem do prostu mnie nie stać.
działań na rzecz Polaków, którzy tam pozostali.

pierwszy od lat odbyła się tam polska uroczys­
tość... Po prostu; jadąc do bohaterów umarłych, 
spotykaliśmy bohaterów żywych. Spotkania, 

w chaszczach mogił — wszystko to stawało się 
argumentem do odrodzenia. Ludzie się po pro-

— Czy jakieś wyjazdy szczególnie utk-

—Tak było w czasie naszej pierwszej wypra- 

mordowano dowódcę Grupy Operacyjnej 
"Grodno" gen. Józefa Olszynę-Wilczyńskiego, 
drugi — w miejscu pochowania "Ponurego" w 
Wawiórce koło Lidy, trzeci (raczej dwa krzyże) 
— w Naczy, nie opodal Radunia, gdzie leżą 
partyzanci "Krysi" i "Ragnera". Jechał wtedy z 
nami młody ksiądz, który mówił; "Panowie, my 
tymi krzyżami wypędzimy z Rosji złego ducha!" 
I tak się — na całe szczęście — stało.

— Na postawieniu krzyży, jednakże nie 
kończy się działalność Straży.

— Ciągle zbieramy i uzupełniamy informa- cza, która stanie w Kodziłowcach IcGrodna

eje o miejscach wiecznego spoczynku żołnierzy 
polskich czy ludności cywilnej, poza tym jest 
jeszcze kwestia pomocy charytatywnej. Może to 
już nie "ten czas" na jej niesienie, ale zawsze 
staramy się mieć na "pokładzie" naszej nyski 
lekarstwa, książki, odżywki dla dzieci czy ubra­
nia. Staramy się też kojarzyć grupy zawodowe, 
co robimy od ponad trzech lat. Już w ramach 
działalności naszego oddziału "Wspólnoty Pol­
skiej" od dwóch lat staramy ożywić kontakty 

na ogół fachowcy, samodzielni pracownicy pol- 

aby mieli oni jak najwięcej kontaktów z prasą 

kojarzyć interesy. W tym zakresie służymy na 
razie tylko informacjami. Ogniskujemy więc 
działalność wielu organizacji, ukierunkowanych 
na problematykę wschodnią.

— W okresie przygasania działań 

gładko?
— Wszyscy jesteśmy społecznikami i daleko 

przeznaczyć czasu, ile byśmy chcieli. To prawda, 
działalność społeczna, chyba również i na Li­

łecznikowstwo staje się rzeczą dość męczącą.
— Podstawy ta- Wynagrodzeniem jest serdeczny i niepowtarzal-

ny kontakt. Mając skromny budżet z centralnej 
kasy "Wspólnoty Polskiej", staramy się go wy- 

■ korzystać w sposób najbardziej racjonalny. Za- 

w naszych krajach — powiedział, 
po tamtej stronie. Staramy się też u nas na !

skich, to zawsze pomaga wojsko, które wykonu-

Polski Czerwony Krzyż. Jest to łańcuszek, nie

— To podstawowe zajęcia społeczne.

— Prezesuję Oddziałowi Dolnośląskiemu

" — Dziękuję za rozmowę

Projekt kapliczki wotywnej — drewnianej, na 
ceglanej podmurówce, arch. Ryszarda Natusiewi-

Nasz północny sąsiad

Spotkanie
w Ambasadzie Łotwy

Herb Wielkiej Łotwy

Tak już się składa, że jeśli chodzi o naszych 
sąsiadów, to najwięcej wiemy o Polsce i o Rosji, 
choć de facto mamy tylko skrawek granicy z tą 
ostatnią, obwodem kaliningradzkim. Coraz 
częściej się mówi o Białorusi poprzez pryzmat 
wpływów Rosji, natomiast jakby na uboczu po­
zostaje Łotwa — nasz sąsiad północny. Repub­
lika bardzo podobna do Litwy, o zbliżonej mo­
wie, z tej samej, bałtyckiej grupy językowej.

Cóż wiemy o Łotwie — zastanawiali się zna­
jomi dziennikarze litewscy przed rozpoczęciem 
spotkania na przyjemnym dziedzińcu Ambasa­
dy Łotwy w Wilnie. Zapowiedziano, że czeka 
nas niespodzianka — niech robią z nami, co 
chcą— ktoś zażartował — byle nie odpytywali 
z historii swego kraju...

Ambasador Alberts Sarkanis już na wstępie 
nie ukrywał, że wiedza o jego kraju u nas jest 
raczej szczątkowa. Po to, by ją wzbogacić i za­
prosił przedstawicieli najważniejszych mass me­
diów na Litwie.
■ — Najważniejsze, by łączyła nas kultura, 
dobra informacja wzajemna o tym, co się dzieje

Na wstępie był 10-minutowy film o Łotwie.
Potem "niespodzianka" — żeby wiedza nasza 
była głębsza o północnym sąsiedzie, każdy 
dostał w upominku książki. Pionierską 
monografię Alvydasa Butkusa pt. "Latviai" 
("Łotysze"), wydaną przy wsparciu Fundacji 
Otwartej Litwy i Ambasady RŁ na Litwie. Mo- 
nografia zawiera podstawowe dane historyczne, 
rozdziały o symbolice Łotwy, niemało w niej 
interesującej statystyki. Sporo miejsca autor 
poświęca etnografii, twórczości ludowej, 
językowi. Książka zawiera bogatą bibliografię 
wydań na temat Łotwy.

Następny prezent odnieść też należy do 
wydań unikalnych, a w dodatku i solidnych. Z 
rąk ambasadora każdy otrzymał "Słovynik lite- 
wskoŁotewski". Alberts Sarkanis wręczając wy­
danie scharakteryzował każde medium, wiele 
ciepłych słów powiedział (po polsku!) o dwuty­
godniku "Znad-Wilii". Ta jego "wiedza" o czaso­
pismach wydawanych na Litwie świadczy, że je 
zna i czyta.

Słownik zawiera 60 tys. haseł. Wydany 
został w ryskim wydawnictwie "Zinatne" w tym 
roku, jego redaktorem jest sam Alberts Sarka­
nis, znawca Litwy i jej sprawdzony i bliski przy­
jaciel. On też opracował rozdział "Nazwy geo­
graficzne".

Na spotkanie w Ambasadzie Łotwy przybyli 
również dziennikarze z tego kraju. Zawiązała 
się dyskusja o problemach, jakie nurtują mass 
media u sąsiadów. Miło też było dowiedzieć się 
z ust gości, jak też ambasadora o tym, jak żyją 
Polacy w Dynnęburgu (Daugavpils), Rezekne i 
winnych miastach. Łotysze wysoko cenią poczy­
nania naszych rodaków w dziedzinie kultury i 
nauki. Przez dziennikarzy z Łotwy przekazałem 
ostatnie numery "Znad Wilii" dla organizacji 
polskich. Niewątpliwie takie spotkanie 
przybliżyło dla wielu z nas północnego sąsiada 
Litwy. Umówiłem się z ambasadorem tego kra­
ju na wywiad, również pod kątem obecności tam 
Polaków.

Romuald Mieczkowski
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Drogi renesansu wiary

NIE CHLEBEM SAMYM ZYJĄ TURGIELE
Czesława Paczkowska
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czyły się w związek z centrum w Wilnie, któremu 
S przewodniczył ks.Swirkowskl, zamordowany w

z
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Kościótpowstał w 1906 roku^ z inicjatywy ks. Pawła Szepieckiegp Ks. prałat Józef Obrębski: ludzie trzymali się kościoła

Pierwszy kościół pod wezwaniem 
Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny 
został zbudowany w 1511 roku z pomocą

osobom uzyskać wyższe wykształcenie nauczy- przez cały okres przedwojenny, a potem prze- 
cielskie i lekarskie, pomagał zdolniejszym mło- żywało się te wszystkie zmiany dziejowe — wspo-

fundatora Wacława Magierdowicza. go.
dzieńcom dostać się do seminarium duchowne-

Drewniany budynek świątyni spłonął w 
1729 roku. Staraniem ks. kanonika smo­
leńskiego i proboszcza turgielskiego, ks. 
Stanisława Kurczbocka, na tym miejscu 
zbudowano drugi, również drewniany. 
'Trzeci, już z cegły i kamienia, stanął w 
1836 r. — staraniem ks. Michała Mirinowi-

mina ksiądz prałat.—Szła wtedy ogromna robo­
ta w parafii, do tego dochodziła praca w

Tak też "wypatrzył" wśród seminarzystów kancelarii dekanalnej. Po rządach carskich Ro- 
przyszłego, a jakże dobrze znanego obecnie sjanie zostawili na wsi ubóstwo materialne, anal- 
ks.prałata Józefa Obrębskiego. Po pierwszym fabetyzm, lecz nie została odebrana wiara, lud- 
roku jego nauki zaprosił do Turgiel na wakacje, ność trzymała się kościoła. Był posłuch dla 
by odtąd przez pięć kolejnych lat przyspasabiać kapłana, więc to pomagało pracować. Tym, co 
do pracy w parafii. W 1932 roku prosto od odebrali bolszewicy człowiekowi przez ostatnie

czasie wojny. Wydawano gazetę "Droga do ludu". 
Dzięki tej organizacji wysyłano młodzież do Wil­
na na praktyki w zakresie zakładania własnego 
interesu na wsi. W ten sposób powstawały kursy 
kroju i szycia, gotowania, prowadzenia gospo­
darstw rolnych. W tym celu sprowadzano instru­
ktorów, np. agronomów, którzy dawali praktycz­
ne wskazówki.

Bardzo prężnie rozwijała się także działal­
ność kółek Żywego Różańca. Kiedy w roku 1950 
władze sowieckie mnie usuwały z parafii, to jed­
nym ze stawianych zarzutów było istnienie ok 60 
takich kółek Na terenie parafii było 10 szkół, 
prowadzono misje kanoniczne, katechizację. Na 
przykład, z takiej wsi, jak Piłokańce koło Wiłki- 
szek nauczycielka Janina Rusiecka na 
rozpoczęcie roku szkolnego i jego zakończenie 
przyprowadziła do spowiedzi po 120 dzieci. I to 
nie był wcale pojedyńczy przypadek

Z przyjściem bolszewików działalność Akcji 
została zlikwidowana. By zachować fundamenty 
tej pracy, przyszło się ją przenieść na chór.'A był 
on w kościele zawsze liczny—około 50 osób. Na 
szczęście, trafiali się zdolni organiści. Jeden z 
nich miał ukończone Konserwatorium Warsza­
wskie, chór więc był az 6-głosowy. Chór, procesfa, 
ministranci—oczywiście, miałem z tego powodu 
dużo przykrości od władz, wzywano na różne 
pogadanki Bolszewicy swoją drogą, Niemcy — 
swoją. Było tak, że przychodzili do kościoła słu­
chać, co ksiądz z ambony mówi, potem składali 
raporty w swoich urzędach. Człowiek zawsze był 
pod obstrzałem. Ale, dzięki Bogu, w czasie oku­
pacji, nie udało mi się nażyć prawdziwych wro­
gów. A pierwsza pomoc, jakiej doznałem, była od 
Żydów. Jeden z nich, kiedy w 1939 r. przyszli 
bolszewicy, przyszedł ipowiedńał: "Panie Ksiądz, 
proszę nie myśleć, z naszej strony dla Pana Księ­
dza i plebanii nie będzie żadnej przykrości".

Okazał mi też pomoc Tatar, wyznawca Alla-

cza, z funduszu ks. Pawła Ksawerego, powodzi była w remoncie), wziął ksiądz dziekan
ołtarza w kościele św. Jana (Katedra po słynnej półwiecze, było chrześcijaństwo. Przez wychowa­

nie bez rełigi powstał stan rzeczy, któiy Adam który był milicjantem. W potrzebnej chwili

hrabiego Brzostowskiego, właściciela 
dóbr Merecz, znanych też jako Pawłowo.

Obecny kościół powstał z funduszu pa­
rafian w 1909 r., z inicjatywy i pod kierow­
nictwem ks.dziekana Pawła Szepeckiego. 
Styl świątyni — eklektyczno-barokowy. W 
1930 r. kościół został konsekrowany przez 
Abpa Wileńskiego Romualda Jałbrzykow- 
skiego. W latach 1964-1965, dzięki wspól­
nemu wysiłkowi proboszcza Kazimierza 
Kułaka i parafian, świątynię odrestaurowa-

nowo wyświęconego prymicjanta za rękę i za­
brał go do siebie...

Mickiewicz nazywał: "Bez serc, bez ducha, to 
szkieletów ludy".

W okresie międzywojennym wszyscy mieli

podpowiedział, co mam mówić, kiedy dostałem
wezwanie na posterunek A największą przysługę 
okazał mi oficer niemiecld Ehberg. Dzięki para-

18 lat pracy duszpasterskiej więc wielkie pole do popisu. Przez papieża Piusa fanom, którzy podczas mojego aresztu 11 czerw-
ks OhrehskiePO XI wielki nacisk był położony wtedy na tworzenie ca 1942 r. rzucali się do nóg plącząc i modląc

‘ ® oddziałów "Akcji Katolickiej", która w Polsce się, błagali o ułaskawienie. Często powtarzam, że
Pracowałem w Turgiełach od roku 1932 obecnie zaczvna sie odradzać. Jei oddziabj ła- to jest związane z ich modlitwą do Miłosierdzia

XI wielki nacisk był położony wtedy na tworzenie 
oddziałów "Akcji Katolickiej", która w Polsce 
obecnie zaczyna się odradzać. Jej oddziały łą-

<zAAM.i.,

no. Wówczas też umocniono jej ściany.
Wśród wspaniałych zabytków, które po-
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siada, są obrazy przedstawiające św.Anto- 
niego (XVIII w.), "Świętą Rodzinę" 
(pocz.XIX w.), na frontonie budynku 
drewniana rzeźba Anioła (XIX w.).

Na cmentarzu parafialnym, tuż za koś­
ciołem, w 1850 r. stanęła kaplica św.Feli- 
ksa Walezjusza Fundacji Kobylińskich.

I
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U źródeł 
budowy świątyni

Budowa obecnego kościoła była wynikiem 
pewnych ulg ze strony rządu carskiego wobec 
Kościoła Rzymsko-Katolickiego. Ks. Paweł Sze- 
pecki pracą duszpasterską i budowę świątyni 
łączył z szeroko pojmowaną działalnością wśród 
młodzieży. Szczególnie biednej i zaniedbanej. 
Pewnego razu zwykłą furmanką chłopską spro­
wadził ze słynnych wileńskich "zakładów księdza 
Lubiańca", a ściślej z sierocińca, kilkunastu 
chłopców-sierot. Rozlokowano ich wśród go­
spodarzy, a gdy podrośli — skierowano na na­
uki. W ten sposób ks. Szepecki pomógł kilku

te..;

A

Z grupą wiernych przy budowanej świątyni w Oniałowie na Białorusi
Fot. Bronisława Kondratowicz i Piotr Jankowski

Ks. Józef Aszkiełowicz rozpoczął nowy rozdział w życiu parafii
Z^AJD WILII
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Bożego, gdyż znalazł się Niemiec, który walcząc z 
Polakami, zaryzykował wyzwolić mnie z więzie­
nia. To się stało 12 czerwca, a następnego dnia 
moich współtowarzyszy więziennych wywieziono 
do Ponar.

W czasach powojennych bolszewicy już dużo 
wiedzieli, jaka to parafia, jak mnie ludzie bronili, 
więc dali termin 20 godzin na jej opuszczenie...

Warto dodać, że aresztowanie księdza w 
1942 r. było związane z działalnością AK ha tym 
terenie. Żołnierze przychodzili tu na nabożeńst­
wa i o tym dowiedzieli się Niemcy. Kościół za­
mierzano wysadzić w powietrze. Upamiętnia to 
żelazny krzyż z 1972 roku z napisem: Pamiątka 
wdzięczności Bogu od parafian turgielskich za 
ocalenie ich kościoła w czasie 11 wojny świa­
towej. 1941-1944.

Po odejściu ks. Obrębskiego proboszczem i 
dziekanem Turgiel został ks. Bronisław Jeleński. 
Ten wielkiej kultury kapłan, o wyższym wy-. 
kształceniu teologicznym, zdobył szczególny 
szacunek swych parafian. Założył nowy cmen­
tarz, zasadził dużo drzewek. Zmarł w 1959 r. i 
pochowany przy kościele. Po nim swój ślad zo­
stawił ks. Kazimierz Kułak, który przyczynił się 
do remontu świątyni. Pracowali tu przez pewien 
czas dominikanin ks. Jonas Grygaitis, przez 4 
lata ks. Vaclovas Aliulis oraz ks. Kazimeras Vai- 
ćionis, o których opowiedział zakrystian Jan 
Grażyński, pracujący tu od r. 1952.

Nowy rozdział 
w życiu parafii

Rozpoczął się z przybyciem ks. Józefa Asz- 
kiełowicza. Od 5 lat, kiedy pożegnał Ejszyszki. 
Przybył niejako w rodzime progi, bo stąd pocho­
dzi.

— Nie uświadamiałem sobie, czego Bóg 
chce ode mnie. Miałem już zaplanowane przysz­
łe życie: zdobycie zawodu, założenie rodziny. Jak 
wszyscy moi rówieśnicy... A Pan Bóg nie ustawał 
dobijać się mojego serca, i nie rnogłem dalej 
stawiać Mu oporu. Jakiż teraz jestem szczęśliwy 
i wdzięczny za ten wybór! Do tego kapłaństwa 
na klęczkach bym szedł — z widocznym wzru­
szeniem i szczerością mówi ks. Józef.

Na tej glebie wyrosły, rozumie doskonale 
każdy szczegół, dobrze wie, gdzie i kiedy jest 
najpotrzebniejszy: czy w modlitwie, czy przy 
sprowadzeniu kolejnego zespołu, by umilić lu­
dziom ich szarą codzienność, czy na dyżurze na 
dyskotece.

Parafia jest dość rozległa, ma ponad 3 tysią­
ce wiernych, w gestii proboszcza jeszcze Ka­
mionka, Taboryszki i Onżadowo, tuż za granicą 
białoruską. W ośmiu szkołach prowadzi lekcje 
religii. Miałam okazję być na paru z nich w Tur- 
gielskiej Szkole Średniej. Opuszczałam progi 
szkoły z uczuciem żalu, że w latach mojego dzie­
ciństwa nie miałam takiego łącznika z Bogiem. 
Niby nie działo się nic nadzwyczajnego na tych 
lekcjach: rozważało się wspólnie Dekalog, pro­
ste i wymowne zagadnienia życiowe, tylko w po­
wiązaniu z wiarą, wspólnie śpiewano. Trzeba 
było widzieć oczy dziewczynek i chłopców, jak w 
słońce wpatrzonych w swego pasterza!

— Z nich to wyrosną chrześcijanie, gorzej 
jest w klasach z językiem rosyjskim, ale i tam 
widoczny jest postęp — mówi ksiądz.

We wzbogaceniu życia parafialnego poma­
gają siostry-misjonarki. W ostatnich latach po­
wszechnego zubożenia placówek kultuiy i życie 
kulturalne w dużym stopniu skupia się wokół 
kościoła. Odbywają się koncerty i spotkania. W 
Starym Siole, wsi odległej o 15 kilometrów od 
Rukojń i Turgiel w szkole zrobiono kaplicę, 
gdzie odbywały się również różne imprezy dla 
dzieci. A kto zliczy, ile pielgrzymek wyruszało w 
świat spod turgielskiej świątyni?

* * *
Kiedy w latach 60 powstało zagrożenie dla 

murów kościelnych, parafia z ks. Kułakiem do­
łożyła wszelkich starań, by je zabezpieczyć przed 
ruiną. Dzisiaj wierni starają się naprawić znisz­
czenia i pęknięcia w fundamentach wiary. Za lat 
16 parafia turgielska będzie obchodziła swoje 
500-lecie. Dzisiejszy duszpasterz jest przekona­
ny, że po odrodzeniu się wiary nie będzie nic 
niemożliwego. Również tu, w Turgielach...

Czesława Paczkowska

Wio sprzed stu lufy
Mieczysław Jackiewicz (2)

OPOWIEŚCI O ULICACH
Ulice Starego Miasta sprzed stu lat niewiele 

się różniły od obecnych. Autor przewodnika z 
końca XIX wieku wyjawia nam pewne zapo­
mniane obecnie fakty, wskazuje, co się mieściło 
w poszczególnych pałacach. Wędrówkę zaczy­
namy od ulicy Wielkiej— od Ratusza (dziś 
Muzeum Sztuki) — do kościoła Św.Jana.

Ulica Wielka
Ulica ta (Didźioji) bywała świadkiem uro­

czystych procesji, urządzonych z powodu różnych 
okoliczności, np. z powodu opasania miasta mu- 
rem za Aleksandra Jagiellończyka, kanonizacji 
św. Kazimierza, koronacji cudownych obrazów, 
wjazdu królów i biskupów. Przystrajano domy 
kwieciem, makatami i dywanami, wystawiano 
wspaniałe bramy triumfalne, ozdobione 
malowidłami alegorycznymi i napisami, przy 
których wygaszano oracje. W procesjach brali 
udział król z rodziną, senatorowie, magnaci, woj­
sko, zakony duchowne i niezliczone tłumy ludu. 
Niesiono chorągwie kościelne, cechowe, strzela­
no z dział i rusznic, grała muzyka, a wieczorami 
palono ognie sztuczne. Tu były pałace 
najzamożniejszych magnatów litewskich, jak 
Radziwiłłów, w których mieściły się kliniki za 
czasów uniwersyteckich, Chodkiewiczów — dziś 
dom kuratora okręgu naukowego, Paców—dziś • 
mieści się sztab wojskowy, pałac kardynała i bi­
skupa wileńskiego Jerzego Radziwiłła — dziś jest 
tu poczta.

W pałacu Radziwiłłów obecnie również jest 
pasaż, w odrestaurowanym pałacu Chodkie­
wiczów mieści litewska Narodowa Galeria Ob­
razów, pałac Paców w czasach sowieckich 
należał do wojskowych, zaś pałac kardynała Je­
rzego Radziwiłła nie istnieje. Na jego miejscu 
zbudowano brzydki, szary gmach, przy którym 

'handlarze sprzedają wyroby z bursztynu, obrazy 
i różne pamiątki.

Około cerkwi św. Trójcy — pisze dalej autor uroczystości i procesji. Co się z tym działem stało,
przewodnika sprzed stu lat — niedawno stanął nie wiadomo.
wspaniafy dom miejski — na miejscu domu 
gościnnego kupieckiego, który przywilejem króla ziutko od redakcji "Znad Wilii" i Polskiej Galerii 
Aleksandra Jagiellończyka był nadany kupcom Artystycznej, zaś obok niej, na miejscu domu
ruskim mieszkającym w Wilnie.

Ten "dom miejski", to dzisiejsza Litewska 
Filharmonia Narodowa, niedawno odrestauro­
wana przez polską firmę "Budimex".

Dawniej prawa strona ulicy zwała się Imbary pałac biskupa witeńskiego i kardynała Jerzego wówczas Kozak wstrzymywał konia iuderzeniem
i były tu najrozmaitsze sklepy — prawa strona 
Wielkiej, idąc od kościoła św. Jana. Dziś po 
Imbarach nie zostało śladu. I mało kto wie, iż tu 
właśnie one były.

Na rogu ulicy Wielkiej i zaułka Szwarcowego towej zburzona i na jej miejscu pobudowano krużganka kościoła św. Jana. Murawjew kazał
dotąd zachował bez zmiany dawną postać dom 
do dziś dnia znany pod imieniem domu Franka, 
chociaż profesor Józef Frank tylko tu mieszkał, 
zaś dom należał do uniwersytetu. W tym domu 
również mieszkali profesorowie Capelli i Jędrzej
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Józef Marcinkiewicz. Wilno. Fragment getta. 1931S r., akwatinta
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Sniadecki, który tu w roku 1838 umarł. W1812 
r. w mieszkaniu Franka mieściła się kasa wojsko­
wa Francuzów, którą gdy miano wywozić, koło u 
wozu złamało się, worki ze złotem wysypały się na 
bruk i mieszkańcy przyległych domów sporo złota 
zabrali.

Dom Franka zachował się, widoczny jest na szych czasów, ale któż pamięta dziś o "Psiej 
rogu Wielkiej (Didźioji) i zaułka Szwarcowego górce"?
(Śvarco).

Idąc dalej widzimy po prawej stronie nie­
wielką cerkiewkę Piatnicką św.Paraskiewy, 
założoną przez żonę Olgierda Marię, na miejscu 
bałwochwalni Ragutisa, bożka pijaństwa. Cer­
kiew była zakryta od ulicy przez dom Machnaue­
ra, leżała w gruzach i do połowy ubiegłego stule­
cia (tj. XIX w.) znajdowała się tu sławna w 
Wilnie piwiarnia. Murawjew cerkiew 
odbudował, zaś dom zakrywający ją kazał 
zburzyć. W tym miejscu dawniej stało wielkie 
działo Witoldowskie, z którego strzelano w czasie

Cerkiew Piatnicka stoi jak stała, zresztą bli-

Machnauera plastycy wileńscy sprzedają swoje 
płótna. Nie ma też już dawno słynnej piwiarni.

Na rogu ulicy Świętojańskiej znajduje się ol- 
brzymi gmach poczty. Jest to sławna Kardynalia, zdyszany człowiek. Ten od czasu do czasu padał;

Radziwiłła. W czwartym dziesiątku lat ubiegłego nahaja zmuszał nieszczęśliwego do powstania, 
stulecia (tj. XIX w. — MJ.) odbywały się tu sądy poczem znowu konia zacinał. Był to sztyletnik
komisji Radziwiłłowskiej.

Kardynalia została po drugiej wojnie świa- 

brzydki, szary budynek. Jeszcze przed wojną — go w ten sposób oprowadzać po ulicach miasta,
jak pamiętam — Kardynalia stała i mieściła się 
tam Poczta Główna.

Po drugiej stronie ulicy, na rogu Zaułka Li­
terackiego, widzimy niewielki stary dom (nr-34) 
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z ukośnie ściętym dachem, pod którym są dwa 
niewielkie okienka. Poddasze to pod nazwą 
"Psia górka”, znane było za czasów uniwersytec­
kich, ponieważ młódź literacka spędzała tu wie­
czory na ożywionych dysputach.

Zdaje się, że dom ten zachował się do na-

Zaułek Literacki przegradza dom nr 5, dziś 
żydowski, a który niegdyś należał do Piaseckiego. 
Tu, u kolegi filarety Kazimierza Piaseckiego 
mieszkał, będąc studentem, Adam Mickiewicz. 
Okno z jego pokoju można widzieć, jeśli się 
zagłębić w zaułek i oglądać dom z dmgiej strony. 
Okienko to umieszczone wysoko w nietynkowa- 
nym murze.

Dom Piaseckiego zachował się, ale jakże 
zrujnowany! Zachowała się też tablica infor­
mująca, że tu mieszkał Adam Mickiewicz. 
Okienko pokoju wieszcza również istnieje i 
można je oglądać od Zaułka Literackiego (dziś: 
Literatą).

W połowie maja 1863 roku — pisze nasz 
przewodnik— w parę dni po przyjeździe do Wil­
na Murawjewa, przechodnie na ulicy Wielkiej 
byli świadkami dziwnego i wstrętnego widowi­
ska. Środkiem ulicy kłusem jechał konno Kozak, 
a za nim przywiązany powrozem do siodła biegł

Tomaszewicz, aresztowany na parę dni przedtem, 
w domu pocztowym, w mieszkaniu wprost 

a potem powiesić.
Ten obrazek komentarza nie potrzebuje.

(Cdn.)

I Zaprasza
Polska Galeria Artystyczna

Każdego dnia od godz. 11 do 19 przy 
W redakcji czynna jest ekspozycja współczes- 
’ nego polskiego malarstwa w Wilnie. Do na­
bycia —prace plastyków, książki o tematyce 

wileńskiej, prasa, kasety muzyczne i wideo. W
PGA można posłuchać muzyki, w 

artystycznej atmosferze napić się 
kawy z firmowym pączkiem, spot­

kać ciekawych ludzi, podysku­
tować, spędzić przyjemnie 

1 i po prostu treściwie czas.
W Galerii stale odbywają się im­

prezy artystyczne. Jest to doskona­
łe miejsce na spotkania towarzy­

skie i klubowe, konferencje i 
narady, na wszelkiego rodza­

ju przyjęcia o wysokim 
standardzie.
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Młodzieży szkoły letnie
GOŚCINIE U KRZYSZTOFA ZANUSSIEGO

Lech Abłażej

p(O każdej podróży musi upłynąć nieco 
czasu, żeby wrażenia uległy swoistej se­
gregacji i można było wyodrębnić mo-

menty najważniejsze. Już samo spotkanie z czło­

ca opowieść o stosunkach międzyludzkich), 
"Barwy ochronne" (wczesna praca), "Kontakt 
bezpośredni" (poszukiwanie drogi do Boga), 
"Życie za życie" (<3 Maksymilianie Kolbe), "Im-

wiekiem tak interesuj Icym, jak Krzysztof perativ" oraz "Dotknięcie ręki" (o ludziach sztu-
Zanussi, wnosiło element niezwykłości. W 
dniach 3-17 lipca zaprosił on 12-osobową grupę 
młodzieży z Wilna na dwutygodniowy pobyt do

ki i ich stosunkach z otaczającym światem).
Zdaniem Zanussiego, Wschód i Zachód 

rozwijają się w oparciu o zupełnie odmienne

znajdującym się tuż 
obok, który służy za pra­
cownię żony reżysera — 
pani Elżbiety, która jest 
plastyczką. Tego lata pra­
cowała nad olbrzymim 
obrazem bezpośrednio w 
ogrodzie... Płótno we

Lasek pod Warszawą, gdzie posiada okazałą wartości. Na Wschodzie raczej wyznawano Pla- wrześniu ma wywędro-
willę. Wśród zaproszonych byli studenci niemal tona, bytuje świadomość kolektywna (jakiż to
wszystkich wileńskich uczelni wyższych, jeden groźny osąd, kiedy mówiono "oderwał się od
maturzysta i dwoje artystów-plastyków—autor 
niniejszego artykułu z żoną Krystyną.

kolektywu!"), bogactwo musiało być czymś "nie­
czystym", nawet w sztuce ludzie majętni wy-

Przed spotkaniem o Zanussim wiedziałem stępowali jako negatywni bohaterowie... Za-
tyle, że jest on wybitnym reżyserem filmowym. chód natomiast przyznaje rację Arystotelesowi,
Niestety, nie miałem możliwości obejrzenia jego który sądził, że właśnie materia umożliwia byto-
prac. Docierały do nas filmy Wajdy, Hoffman­
na, Kieślowskiego, nawet Polańskiego, a twór­
czość 2Sanussiego pozostawała tajemnicą.

Już na wstępie, kiedyśmy dotarli na miejsce, 
Krzysztof Zanussi, tryskający energią twórca, 
wyjaśnił, dlaczego organizuje takie spotkania. 
Otóż każdego lata zaprasza grupę młodzieży z 
krajów byłego bloku sowieckiego. Gościł już

waniu idei. Kultura łacińska jest zaprzeczeniem 
kolektywizmu, najważniejszą wartością jest jed-

wać do Rzymu. Wszyst­
kiego strzeże suczka Nu- 
ma, przygarnięta dziesięć 
lat temu — a więc i psie 
losy bywają szczęśliwe.

Krzysztof Zanussi 
wolnego czasu, oczywiś­
cie, miał "jak na lekarst­
wo" — jest przecież nie

nostka. Według Zanussiego, Piotr Pierwszy tylko reżyserem, lecz i
popchnął Rosję nie na Zachód — jak uważają 
historycy rosyjscy — tylko umocnił super scen­
tralizowane, despotyczne imperium, bliższe 
wzorców bizantyjskich. Właśnie i Litwie usiło­
wano potem narzucić obcą kulturę. Obecnie

młodych ludzi z Ukrainy, Rumunii i wychodząc zaistniała możliwość odbudowy dawnej świado-
z własnego przecież doświadczenia PRL-ow- 
skiego pomagał im wyzbyć się kompleksu 
"sowieckości", nawiązywać kontakty z kulturą 
Zachodu. Polską pod tym względem była w in­
nej sytuacji, szczególnie po roku 1956. Można

mości.

o

profesorem akademic­
kim, dyrektorem firmy, 
członkiem najprzeróż­
niejszych różnorodnych 
komitetów, jurorem... 
Jak tylko zdąży wszędzie! 
Energiczny gospodarz
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Krzysztof Zanussi. Tak go utrwalił autor

sobiście uważam, że p.Krzysztof chyba willi "wyłapywał" w Warszawie interesujących
przesadza z tą naszą "sowieckością", 
wszak wszystko zależy od człowieka.

Ponadto Litwa zachowała swą "inność", co spra-
było 'studiować filozofię klasyczną, wydawano wia, że Wilno wcale nie jest dziś takim zacofa- 
książki zabronionych gdzie indziej pisarzy, była nym miastem, jak czasami usiłuje się o nim

ludzi, by ściągnąć ich na spotkanie z nami. Po­
tem wyjechał na kilka dni do Paryża, a nieco 
później musiał się pożegnać z nami, ponieważ 
dostał jakieś pilne zamówienie w Rzymie. Praca 
— podkreślał — nie jest tylko obowiązkiem, ale

Wilnie i dotychczas dobrze mówi po litewsku, o 
łagrach stalinowskich, w jakich spędziła najle­
psze lata swej młodości.

J■edynym "zgrzytem" była wizyta w amba­
sadzie litewskiej — pan ambasador ni 
stąd ni zowąd opowiadał nam, siedzą-

względna możliwość podróżowania. Zanussi 
stwierdził, że w młodości w poznawaniu świata 

■wiele mu dopomogli obcy ludzie, dlatego zor­
ganizowanie takich spotkań uważa teraz za ro­
dzaj spłacenia pewnego długu moralnego.

mówić. Dotyczy to sztuki, architektury czy rekla­ też przywilejem, szczęściem, zaś dla artysty na- cym przy gigantycznym pustym stole i przymie-
my wizualnej, która często ma poziom wyższy wet odpoczynekjest częścią pracy. Ponadto daje
niż w Warszawie. Oczywiście, nasz gospodarz 
ma więcej możliwości porównawczych, gdyż po-

ona najprzeróżniejsze kontakty — Zanussi 
kręcił film o Janie Pawle II, był wywiad z Bory-

dróżujeodwćzesnejmłodości,kiedytowyruszał sem Jelcynem, w jego paryskim mieszkaniu

Oobcowanie z tego formatu człowiekiem
wcale nie traktowaliśmy jako "obowią­
zek", była to wielka frajda, gdyż artysta

posiada ogromne doświadczenie w wielu dzie­
dzinach, wykraczających poza sztukę filmową. 
Jednakże najwięcej mówiły jego filmy, a była 
możliwość obejrzenia sześciu tytułów. Były to: 
"Rok spokojnego słońca" (niezwykle wstrząsają­

w świat autostopem, nocował gdzie się dało — 
w lukach metra, by w dzień, przebrany w "świa­
towy" garnitur pójść na spotkanie z "śmietanką" 
intelektualną jakiegoś kraju.

Budowa willi p.Zanussich zakończona zo­
stała w roku 1990, stylizowana jest pod 19-wiecz- 
ną zabudowę, harmonizuje pięknie z otaczającą 
przyrodą. Mieszkaliśmy w domu z arkadami.
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WiUa Zanussich w Laskach
Rys. Lech Abłażej

mieszkał Andrej Tarkowski... Zanussi wysoko 
ceni rosyjską kulturę, piynńie rozmawia po ro­
syjsku, ma w Moskwie wielu oddanych przy­
jaciół, wyreżyserował tam sztukę (w MCHAT- 
cic).

Jako budujący wydał się fakt, że Zanussi jest 
człowiekiem dość zamożnym. To oznacza, że i 
praca twórcza może być należycie wynagradza­
na (kiedy doczekamy się takich czasów na Li­
twie?). Tym niemniej podejmowanie tak licznej 
grupy gości dla jednej rodziny byłoby zbyt kO-

rającym od gorąca i pragnienia... o historii wro­
gości Polaków i Litwinów. O tym, że pora 
układać normalne stosunki międzypaństwowe. 
Żaden z nas tak i nie zrozumiał sensu tej wizyty, 
ale towarzyszący grupie p.Ewelina i p.Ryszard 
zaprosili nas na lody pod "Zieloną Budę". Do­
bry nastrój powrócił, i "dyplomatyczna przygo­
da" poszła w niepamięć.

Wypadałoby słów kilka poświęcić i naszej 
"branży". We dwójkę z Krystyną biegaliśmy wy­
trwale od jednej do drugiej galerii sztuki, ale 
niestety, byliśmy coraz bardziej rozczarowani — 
Warszawę zalewa kicz! Takich tanich kopii, 
"pięknych" główek kobiecych, ckliwych scenek 
rodzajowych, koni o sentymentalnych oczach w

sztownym przedsięwzięciem. Dlatego spotkanie Wilnie nie spotkasz nawet koło Piatnickiej
zorganizowane zostało przy udziale Fundacji 
Pomocy Rodakom na Wschodzie im. ks. Nie- 
dzielaka. Reprezentujący ją Ryszard Buch każ­
dego dnia niestrudzenie dostarczał żywność, za­
łatwił bezpłatny przejazd po Warszawie, Ewe­
lina Malińska zorganizowała wycieczki po mu-

Cerkwi, nie mówiąc już o galeriach. Czyżby 
awangarda na tyle obmierzła wszystkim, że lu­
dzie rzucają się na byle "obrazek"?

.1 edynym dobrym wrażeniem była wizyta 
u znakomitego rzeźbiarza Jerzego Jar­
nuszkiewicza (znowuż dzięki Zanussie-

zeach, zaś Halina Górska, przewodnicząca tej mu). Artysta ten niegdyś wchodżił do ścisłej
Fundacji urządziła wzruszające przyjęcie pożeg­
nalne w swoim mieszkaniu...

czołówki światowych rzeźbiarzy awangardo­
wych. Potem zaczął odchodzić od konstruktywi-

Nie sposób opisać wszystkie spotkania. Na stycznej formy do bardziej "klasycznej", zajął się
osobne wyszczególnienie zasługuje zapoznanie 
się z działalnością Zakładu Niewidomych w La­
skach. O pracy tej instytucji opowiadała wyczer­
pująco współpracująca ze "Znad Wilii" Aleksan­
dra Niemczykowa, kiedyś pisała na szpaltach 
naszego pisma o tym Elżbieta Iwańska, pracow-

medalierstwem. Było to tak — jak trafnie 
stwierdził — jakby pisarz >v czasie pisania po­
wieści bardziej myślał o piękności liter... Mie­
liśmy okazję zapoznać się z przepięknymi me­
dalami, zaś jeden dostaliśmy w prezencie. Teraz 
p.Jerzy pracuje nad "Pietą" — rzeźbą, która ma

niczka tegoż Zakładu, równie oddana sercem być ustawiona na grobie jego rodziców.
pismu. W pamięci pozostanie zwiedzanie Za­
mku Królewskiego, Muzeum Historycznego, 
miasta zmartwychwstałego z popiołów... Byliś­
my też na koncertach, w Teatrze Współczes­
nym. Gdybym chciał krótko podsumować, jak 
nas podejmowano, powiedziałbym: serdecznie. 
Tak było w czasie wizyty u Mai Komorowskiej 
(widzieliśmy ją przedtem na filmach Zanussie­
go), rodziny prof. Gintera, u wspomnianej Ha­
liny Górskiej, która opowiadała o swym życiu w

Wracając z Warszawy doszedłem do wnio­
sku. że najważniejszą rzeczą, którą wyniosłem 
ze "szkoły" Krzysztofa Zanussiego, to 
uzmysłowienie sobie roli energii. Owszem, ta­
lent, intelekt, doświadczenie — wszystko to są 
składowe części sukcesu, ale bez sity przebicia 
nic nie znaczą i mogą pozostać jedynie 
chęciami. Energia decyduje o całokształcie te­
go, co człowiek robi, czyni go wydajniejszym, a ■ 
więc i bogatszym. Pod każdym względem.

*

ZNAD WILII
1995.08.15-316



d

NASZE MAŁE 
OJCZYZNY

o

' Al
°1

\lna.

frfWatiki <

łkreoij

1
Ol

AL4NI ' 

o

WT

* o V 
Drwctk'

CMlOH£i

Onf/ro

V<MMgr*<i

Pfra

rCh
OM»*^

StoTn)»»
O L0(eMn*

;Z7

S>ru.
(^fitmctk

Zagłada Łosiowki Pamiętajmy 
o prenumeracie

Na drugie półrocze można jej dokonać dla 
Czytelników na Litwie do 15 czerwca w urzę­
dach pocztowych kraju.

Cena prenumeraty na 6 miesięcy wynosi 
9,36 Lt, na 3 miesiące — 4,68 Lt i na 1 miesiąc 
1,56 LL

ny i znajdująca się pośród rzeki). Ale Wilia już 
straciła znane nam od wczesnego dzieciństwa 
oblicze.

dowały się koszary, tylko w 1939 i 1941 roku, 
represjowani byli tu bardziej "uprzywilejowa­
ni" sąsiedzi z Piórómontu, Ułańskiej. Nikomu 
nie była potrzebna hołota, u której w czasie 
aresztu nic nie można było ukraść. Tylko od 
czasu do czasu zabłąkał się jakiś sowiecki żoł­
nierz. Widząc, jak na podwórzu, przy specjal­
nie urządzonym stole, jedliśmy chłodnik ze 
świeżą kartoflą, oglądając się naokoło, aby 
nikt go nie podsłuchał i nie doniósł "tam, gdzie 
trzeba", prosił o kusoczek chlebuszka lub nie- 
skolko kartoszek. Niektórzy żołnierze nawet 
nie podejrzewali, że są na świecie takie rzeczy, 
jak masło czy słonina. Na Łosiówce jedzenia 
było w bród, wymieniano je na wojskowe koce 
z pokrzywy, drapiące ciało koszule z jakiegoś 
sztucznego tworzywa lub fajansowe talerze, 
na kubki lub inne rzeczy z wojskowych maga­
zynów.

Później wrócili jako "zwycięzcy". Bezczelni 
i upojeni wiktorią. Nie żebrowali jak poprze­
dnio. Znali smak amerykańskich konserw 
mięsnych, nie tylko tuszonki, ale i kiełbasy w 
puszkach, marzyli o podboju całego świata.

Zaczęli pojawiać się i pośród nas nowi . 
ludzie, choćby jak major NKWD Komlew.

AGONIA
Mieszkał na końcu Łosiówki. Dalej już 

była tylko ulica Nadleśna i Wojenne Pole (plac 
ćwiczeń). Podobno jeszcze za ęara, stały tu 
sołdatskije daczy i jedna z nich posłużyła za 
materiał budowlany na jego dom, który póź­
niej został rozebrany, wywieziony i postawiony 
w miejscowości, o jakiej istnieniu nawet nie 
podejrzewał.

Nie mógł patrzeć, jak go niszczą. Na 
schodkach ganku były cyfry; 1934. Był to rok, 
kiedy dziadkowie kupili dom, zaś wybudował 
gopodriadczyk. Obecny właściciel nazywał się 
Prokszto. To w jego właśnie domu zamieszkał 
ów pijak Komlew, który później długie lata był 
przewodniczącym jakiegoś kołchozu.

Nie mógł nawet dopuścić myśli, że ten 
"raj", składający się z bzów, jaśminów, wiśni, 
jabłoni i rzadko spotykanych na Łosiówce 
grusz, zostanie zrujnowany.

Przestał istnieć dom, którego kąty i zaka­
marki tchnęły ciepłem gromadzonym przez 
pokolenia. Strych, skąd widać było Wieżę Za­
mkową i dzwonicę Katedry, a który służył też 
i jako maleńkie obserwatorium astronomicz-

Nasz indeks: 67248
Wszędzie tam, gdzie prowadzony jest kol­

portaż prasy polskiej, prosimy zostawiać zgło­
szenia na prenumeratę "Znad Wilii" bez kosz­
tów dostarczania. Informacji można zasięgnąć 
telefonicznie:

22 42 45, 47 94 80.
Prenumerata dla Czytelników za granicą — 

bez zmian. W Polsce prenumerata roczna wyno­
si 73,60 zł, dla krajów Europy Wschodniej — 30 
USD, dla krajów Europy Zachodniej, Ameryki i 
Australii — 88 USD lub 56 £ . Zaabonować 
czasopismo można na dowolny okres, przesy­
łając czeki na nazwiska wydawców i adres reda,; 
kej i.

Wpłat w Polsce dokonywać należy na konto 
Towarzystwa Miłośników Wilna i Ziemi Wileń­
skiej: Bank PKO BP, Oddział II Warszawa, Nr 
1528-159317-132 z dopiskiem "Prenumerata 
"Znad Wilii". Na to konto można dokonywać in­
nych wpłat — na Fundusz im.Prezydenta E.Ra- 
czyńskiego (wysyłka pisma na Wschód), rozliczeń 
za ogłoszenia itp. O ws^tkich wpłatach prosimy 
informować redakcję.

Czasopismo do nabycia w Warszawie, w kio­
sku Stowarzyszenia "Wspólnota Polska".

Drodzy Państwo, prosimy też pamiętać, że 
prenumerując "Znad^Wilii"—wspieracie Państ­
wo prasę polską na Litwie i udostępniacie ją 
Czytelnikom na Wschodzie!

Budujmy razem pomosty 
między Rodakami!

Na prenumeratę "Znad Wilii" 
nigdy nie jest za późno!

oSgrmiii

Pi

POCZĄTEK ZAGŁADY
Zagładę Łosiówki rozpoczął rok wojny.

gdy mężczyźni zawodowo związani z Wojskiem Mafy, pękaty, o czarnych świdrujących ocz-
Polskim i Policją musieli opuścić te miejsca, kach, wiecznie zalany i szukający u kawo rod-
część znalazła się w sowieckich łagrach, a część stwienmkiwlesu. Pojawiły się kluby i czytelnie.

ii spośród nich została rozstrzelana.
Pozostały po nich puste domy. Długo pa- 

- i miętała okoliczna ludność, że właścicielem jed-

do których zaczęto spędzać w większości nie- ne. Tu zaledwie o kilka lat starszy jego wujek
piśmiennych mieszkańców Łosiówki. Wygła­
szano różne referaty, starano się zmusić, abyś-

negoznich był"PięknyAntoś",jedynywówczas my ślęczeli nad marksami i leninami. By naj­
policjant w Europie z brodą (miał na to pozwo­ większym naszym marzeniem stały się szkoły
lenie Prezydenta RP), który na skrzyżowaniu partyjne. Usiłowano wychować nam wodzów
Mickiewicza i Jagiellońskiej kierował ruchem. ludu, którego pozbawiono Państwa, zastąpić
Większość zaś domów była bezimienna — tak, język, wmówić, że dzieje naszego narodu, to
jak i mógiły ich właścicieli. Gdzieś tam, daleko jedna wielka przegrana.

, w łagrach lub w miejscach egzekucji.
Pojawili się nowi mieszkańcy, nędzniej ub­

rani od nas, rdzennej ludności Łosiówki. Do-

Niektórzy młodsi starowierzy zaczęli wstę­

wtajemniczał do właściwości gwiazdozbiorów, 
a czynił to za pomocą jedynej na Łosiówce 
lunety. Były też takie cuda, jak wędki z bam­
busa i kajak. Majsterkowano też radyjka 
kryształowe...

Potem połowa domów była pusta, w nie­
których pojawili się nowi gospodarze. U szew­
ca Kiersnowskiego nikt już nie trzymał wspa­
niałych indyków i niemniej dumnych pawiów.

pować do milicji oraz NKWD. Ich rodzice ‘ zniknęły kurki i koguciki "afrykańskiej" rasy...
przeklinali, że włożyli mundur z pieczat’iuAn-

rośli chodzili zimą w postrzępionych marynar- tichrista. Tacy nie wracali już na Łosiówkę,
kach, ich dzieci przez cały'czas w długich 
koszulach, szarych od brudu. Latem grzały się 
na słońcu, na podwórzach urządzały legowi­
ska zwane z wileńska "barłogami". Zimą, gdy 
cała dzieciarnia jeździła na sankach koło stu­
dzienki, a właściwie krynicy lub z górki Kalina, 
której żałosne szczątki można oglądać koło 
sklepu "Birute", tamte dzieci ślizgały się, roz­
rzucając śnieg... bosymi stopami.

osiedlali się w innych, lepszych dzielnicach, 
,wstydzili się swojej wiary i swoich brodatych 
rodziców i krewnych!

Wykorzystując brak obecności władz 
(wszystkie urzędy znajdowały się aż na ulicy 
Kalwaryjskiej), zaczęto rozbierać chodnik. 
Rozebrano też szyny z wąskotorówki i dziwię 
się, że jakoś nikt nie pokusił, by rozebrać "by­
ki" (konstrukcja z żelaza i desek, służąca do

Przy domach powstawały koszmarne przybu­
dówki ze starej papy i desek po skrzyniach. 
Solidnie zbudowane domy przy ulicy Nadleś- 
nej (obok koszar) też podupadły, przybyło 
melin. Pod ryk czołgów w koszarach i miarowy 
stuk mechanizmów, wbijających pale pod no­
wy most skończyła się agonia Łosiówki. Jej 
mieszkańców przeniesiono do nowych blo­
ków. Razem z ich biedą, pluskwami i gołę­
biami.

Nie patrzając na to, że w pobliżu znaj- . zahamowania nacisku kry na Most Strategicz-
Sławomir Andruszkiewicz

Wilno
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Rdzenna ludność — u siebie na Łosiówce i w Kalwarii, po obejściu Drogi Krzyżowej Fot. Archiwum

„Znad Willi’’ — niezależny dwutygodnik społeczno-kulturalny •
Adres redakcji: 2001 Vilnius, ul.lśganytojo 2/4, tel.: 224245, fax 223455; Polska Galeria: tel.: 223020 
Red. naczelny: Flomu^ Mieczkowski. Wydawca: VanRoma SA—prezes Wanda Marcinkiewicz-Mieczkowska 
Konto: 400467987 Komercinis bankas „Vilniaus bankas", kod 260101777
* Skład komputerowy. Druk offsetowy * Drukarnia Przedsiębiorstwa Wydawniczego „Spauda" )
* SL160 * Indeks 67248 Podpisano do druku 12 sierpnia 1995 r.

Oferujemy swe usługi przy kopiowaniu 
o formatach nie większych A3.

Zamówienia — nie mniej niż 500 egz. 
— prosimy zgłaszać telefonicznie: 

224245 i 223020

Chcesz zarobić— 
z^oś się do "Znad Wilin 
Jeśli masz czas, zastanów się nad 

naszą ofertą. Redakcja zatrudni kol­
porterów pisma. Jest to zajęcie nie do 
odrzucenia dla emerytów, okazja dla 

uczniów, szczególnie w okresie waka­
cji. Mile widziana współpraca z pra­
cownikami organizacji społecznych i 

placówekb kulturalnych.
Zwracać się tel.: 

224245.
Redakcja poszukuje dystrybutorów 

na terenie Polski.
Oferty prosimy kierować na adres: 

ISganytojo 2/4, 
2001 Vilnius

•X*»WO|a:
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CENNIK 

OGŁOSZEŃ
1 cm kw. — 2 Lt (1,20 zł).

* Ceny ogłoszeń zamieszczanych na 
pierwszej i ostatniej stronie dwutygodni-

' ka "Znad Wilii" są wyższe o 100 proc. Do 
tego należy dodać 18 proc, podatku PVM 
(od wartości dodanej). Przy dostarczeniu 

; ogłoszenia gotowego do druku stosujemy 
zniżkę wysokości 10 proc. Taką samą 
zniżkę stosujemy przy drukowaniu 
ogłoszeń o wymiarach powyżej 400 cm kw. 
(pół strony gazetowej) i 20 proc. — za całą 
stronę. Przy powtórzeniu stosowany jest 
rabat wysokości 10 proc. Redakcja udzie- 
la prowizji za dostarczanie ogłoszeń.

1 Iśganytojo 2/4, 2001 Vilnius 
tel. 22 42 45, tel./fax 22 34 55

POLSKIE STUDIO 
POKUMENTALISTYKI 

w Wilnie proponuje swe 
USŁUGI W FILMOWANIU.

Na sprzęcie 
wysokiej klasy 
utwalamy 
uroczystości, 
wykonujemy 
tematyczne 
zlecenia. 1

Tel. 22 42 45, 47 53 98.

ZNAD WILII
1995.08.15-31 7
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Szczerze mówiąc, nie bardzo spodzie­
waliśmy, że słynny rodak znajdzie czas od­
wiedzić galerię i naszą redakcję, gdyż w 
Wilnie była to wizyta prywatna, a z nieba 
spływał niesamowity żar. Może właśnie 
obiecany przy zaproszeniu chłodek sta­
rych murów sprawił, że w sobotę, 22 lipca 
Czesław Miłosz z żoną Karoliną (Carol) 
oraz towarzyszącym im Aleksandrem Fiu­
tem zawitali w nasze progi. Przedtem wi­
działem gości w Związku Pisąrzy Litwy, 
spotkałem poetę niedaleko hotelu Gryba- 
sa przy ul. Ostrobramskiej, dokąd przy- Jest to nazwa litewska — mówi. — Z jed- 
byliśmy z Algisem Kaledą, który opieko- nej strony była wioska białoruska Czerni-
wal się gośćmi i przyprowadził ich do nas.

W grubych murach galerii rzeczywiście Niedaleko też była wioska Halina, trudno
był obiecany przyjemny chłodek. W godzi- powiedzieć, skąd taka nazwa. W Raudon- Zarzecze. — Ach, te podwórka wileńskie!
nach porannych panowała pustka—prócz ce mój ojciec, który w Wilnie pracował 
gospodarzy zaledwie kilku zabłąkanych jako inżynier, miał domek, coś w rodzaju
turystów, współpracująca z redakcją Elż- 
bieta Iwańska. Opowiadamy o obrazach, liśmy nad jeziorem, niedaleko Żagaryna.
lekkie zdziwienie, że mamy aż tylu cieka-
wych polskich twórców. Błysk w oczach pie), o — Mereczanka czyli po litewsku
Mistrza, kiedy mówię o "kontekście", pa­

I

dają nazwiska znanych plastyków litew- nazywała... A to Puszcza Rudnicka. Tutaj : ny poety... — Odnajdę się, to taki piękny
skich, białoruskich (akurat była wystawa były bardzo dobre toki głuszczcowe. Podo- 
Gołuba) — zupełnie w duchu Wielkiego bno ta puszcza jest mocno zdewastowana.
Księstwa Litewskiego — mówi laureat 
Nagrody Nobla.

A potem toczy się nieśpieszna rozmo­
wa o tym, czego dokonać może sztuka w 
zbliżeniu narodów. O niedocenianej przez 
polityków i działaczy szansie odbudowy 
polskiej inteligencji, właśnie poprzez 
działania artystyczne. — To dobrze, że Po­
lacy tworzą takie dzieła, komponują mu­
zykę, zajmują się działalnością literacką, 
zostają naukowcami — stwierdza Czesław 
Miłosz. —Być może, uda się odbudować 
zastęp inteligencji, który zostanie doce­
niony przez Litwinów i najważniejsze 
przez... swoich.

Trudno nie przyznać racji w dobie upo­
litycznienia i chęci robienia fortun każ­
dym kosztem. W dalszym ciągu opowia­
dam o naszej koncepcji, opartej na wielo- 
kulturowości. I o tym, żp zaczął się okres 
odejścia od amatorszczyzny na rzecz dzia­
łań profesjonalnych, które pozwalają 
przezwyciężać kompleksy i sprawiają, że 
narodowość staje się czymś wtórnym, choć 
oczywiście zawsze ważnym. Gość wyraźnie 
jest zadowolony, że galeria stała się miej­
scem promocji najlepszych poczynań Po­
laków, a jednocześnie miejscem spotkań o 
szerokiej formule.

— To mogło wyrosnąć z koncepcji pis­
ma "Znad Wilii", które cenię i jakże się 
cieszę, że nadal ono się ukazuje! — mówi.

Rozmowa przechodzi na temat pisma. 
Wspominamy dawne publikacje, wywiady 
z naszym gościem, publikacie Tomasa ... . , , . ... „,, , , , ............. , wieki, co opowiadał mu Abbe Kowner,

. Venclovy,którew Znad Wiln ukazały się
jako jedne z pierwszych na Litwie. Laureat 
Nagrody Nobla wyraża swe zadowolenie, 
że po latach prób i "szału wolnego rynku" 
dwutygodnik przetrwał w takiej postaci, 
nie zatracił swego oblicza na rzecz egoisty­
cznie pojętej "komercji". — Musi być pis­
mo, wokół którego garnie się inteligencja, 
które odgrywa znaczną rolę w waszej twór­
czości — poucza.

Ofiarowuję Mistrzowi swój tomik pt. 
"Podłoga w Celi Konrada". To przywodzi 
na myśl Środy Literackie. Miłosz opowia­
da, jakimi były one przed wojną. Oglądając 
album "Wilno", wydany przed laty w Pol­
sce w opracowaniu Leona Janowicza, spo­
tyka obok własnych strof wiersz Za­
górskiego i odczytuje go głośno...

— Przed wojną było inaczej. Ale spo­
tykajcie się z twórcami litewskimi, współ­
pracujcie w dziedzinie przekładu. No, i 
piszcie, piszcie sami!" — padają słowa. 
Wspominamy pierwszy przyjazd poety na 
Litwę. Wtedy wyróżnił mnie swoją Na­
grodą.

Przez chwilę rozmawiamy o tym, jak 
ważne dla twórcy jest środowisko, które 
chociażby zostaje we wspomnieniach. Po­
tem szanowny gość prosi o mapę Litwy. 
Szuka na niej miejscowości Raudonka. — 

ca, z drugiej — litewska — Mariampole.

"daczy". W tutejszych okolicach polowa-

A to są Rudniki (wskazuje palcem na ma-

Merkys, nie widzę rzeczki, jakże się ona 

bo Rosjanie mieli swe poligony wojskowe. 
Również w czasie wojny toczono tu za­
ciekłe walki...

Przedpołudnie z Miłoszem

X

w

Ttr mogło wyrosnąć z koncepcji pisma "Znad Wilii" — Czesław Miłosz w rozmowie z Romualdem 
Mieczkowskim

& ,

i i .

Znowu wspomnienia. Gość wspomina 
o tym, co pisał na ten temat Tadeusz Kon- 

słynny poeta, który w czasie wojny był przy­
wódcą żydowskiego Ruchu Oporu. O tym, 
że niestety, dochodziło do potyczek z od­
działami AK, które funkcjonowały jako 
normalne wojsko z innymi oddziałami par­
tyzanckimi. — A jak teraz ocenia się tu 
działalność AK, czy złagodziły się ataki? — 
pyta. Opowiadam więc, że nadal jest to 
temat trudny. Ale i o tyiri, że zaczynają 
wypowiadać się historycy i znawcy przed­
miotu — Wojna dla Litwinów jest czymś, 
co — że tak powiem—"jest ciągle w tle" — 
podsumowuje filozoficznie. — Kiedy 
przyjdzie nowa generacja, można będzie o 
niej mówić bez emocji — dodaje Aleksan­
der Fiut, autor "Rozmów" z Miłoszem. 
Ktoś zahacza o wciąż żywotne stereotypy. 
— Żadna strona, w naszym wypadku pol­
ska, lue musi uważać się za "lepszą" — 
podkreśla Elżbieta Iwańska.

Jeszcze na chwilę powracamy do ob­

razów. Czesław Miłosz dokonuje zapisu 
do Księgi Pamiątkowej Galerii. — Widzę, 
że są zapisy w różnych językach, to bardzo 
dobrze, że jesteście otwarci, że przy­
chodzą tu ludzie z różnych krajów — 
mówi. Jeszcze tylko zdjęcie na pamiątkę i 
już żegnamy się.

Towarzyszę gościom w spacerze po 
Starówce. Wchodzimy do pobliskiej bra­
my przy ul. Bakszta. Dawny wilnianin 
opowiada, że tu, w głębi, stał dom Ro­
merów z tzw. stacją wymiany koni, często 
tu bywał. Przez zarośla spogląda w dół, 
gdzie swe wody toczy Wilenka. Żona po­
ety robi zdjęcia. Rozglądamy się w kierun­
ku Belmontu i Markuć. W dole pozostaje

O, słychać śpiew ptaków! —wzdycha. Uli­
cą Sawicz podążamy w kierunku Wielkiej 
i dalej — Ostrej Bramy. Słucham tych bo­
gatych wspomnień, jakbym dotykał legen­
dy, pani Karolina niestrudzenie robi zdję­
cia. Co pewien czas znika, szukamy więc 
ją, potem idziemy dalej. Znów nie ma żo- 

widok, — mówi po angielsku, natomiast 
nasza rozmowa po polsku nadal się toczy. 
Czesław Miłosz dużo pyta o problemach, 
z jakimi stykają się Polacy w nowej rzeczy­
wistości litewskiej. Interesuje go zwrot

Fot. Jerzy Karpowicz 

budynków i ziemi, pisownia nazwisk i wie­
le innych rzeczy. Co kroku ktoś łapie Mi­
strza za rękę. To uczestnicy pielgrzymki, 
która tego dnia w liczbie tysiąca pątników 
przybyła z Polski do Wilna. Nasi, nawet 
jak poznają swego rodaka zza oceanu, to 
są nieśmiali, tylko na uboczu wymieniają 
cichutko swoje uwagi. Pewna staruszka 
usiłowała pocałować poetę w rękę...

Od czasu do czasu i ja robię zdjęcia, by 
po kilku godzinachz przerażeniem stwier­
dzić, że mój wysłużony "Zenit" zawiódł 
tym razem, rwąc kliszę... To z pośpiechu. 
Przy pożegnaniu Czesław Miłosz raz jesz­
cze zastanawia się, dokąd wyruszyć po 
obiedzie: do Trok, czy też do Jaszun. Może 
uda się zahaczyć o Turgiełe, rozważa. Jak 
się dowiedziałem potem — wybrano Ja- 
szuny z postojem w okolicach byłej Rau- 
donki, gdzie doszukiwano się dawnych 
śladów... Podróż odbyła się samochodem, 
który wypożyczył prezydent Litwy na czas 
pobytu szanownych gości.

Romuald Mieczkowski

VI LNIANA
Pierwszy tomik 

poetycki
Dariusza Wierbajtisa
w Zielonej Górze ukazał się kolejny, czwar­

ty już tomik wierszy młodego poety z 
Wileńszczyzny—tym razem Dariusza Wierbaj­
tisa. Wyboru wierszy dokonał i posłowiem zbio­
rek opatrzył Henryk Szylkin, inicjator serii. To­
mik wydano staraniem Towarzystwa 
Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej w Zielo­
nej Górze. W książeczce — 26 wierszy poety, 
urodzonego w 1973 roku w Mejszagole pod 
Wilnem, obecnie studenta Wydziału Ekonomii 
Uniwersytetu Gdańskiego. Oto co napisał o je­
go twórczości Henryk Szylkin w posłowiu pt. 
"Poetyckie wyznania":

Wierbajtis dopiero kształtuje swoją oso­
bowość poetycką. Porusza też cały wachlarz pro­
blemów, chcąc jakby zasugerować, że interesuje 
go wszystko. Najwyraźniej jednak, jak się wydaje, 
zafascynowany jest tematyką miłosną Młody 
wiek poety jak najbardziej upoważnia do niej. Ale 
i tu każdy wiersz przynosi inny odcień zabarwie­
nia emocjonalnego:

Teraz będę twoim światem
maleńka
całym i Jedynym (...)
Razem będziemy omijać kołce
i przeskakiwać
progi wysokie
Uczucie jest czynnikiem, który uskrzydla za­

kochanych dając złudną nadzieję pokonania 
wszelkich życiowych przeszkód. Z innego wiersza 
wynika jednak, że miłość nie jest tylko dobrem, 
ale i złem, które nie przynosi szczęścia, tylko 
zawód i cierpienie. Trzeba więc stronić od niej:

Chciatbym jak wielki latawiec
wznosić się razem z podmuchem wiatru 
czając że ochraniają mnie piorunochrony 
przed burzą miłości
Miłość, mająca tu różne oblicza, kształtuje 

emocjonalny stan lirycznego bohatera. Wszystko 
to w poezji do przyjęcia, jeżeli jest psychologicznie 
sprawdzalne. Wydaje się, że Wierbajtis nie 
przekroczył jeszcze tej nieszczęsnej granicy 
niewiarygodności. Pojawiają się też w tym debiu­
tanckim tomiku społeczne tematy. Świadczą o 
tym te wiersze, w których występuje motyw 
bezradności młodych ludzi wobec trudnych pro­
blemów współczesnego świata:

A tak naprawdę to narkomani
Spalili skręta i już naćpani,
Nie ma już dzisiaj dokąd wracać
Halucynacje,
Halucynacje.
Tyle Henryk Szylkin. W ubiegłym roku po­

ezję Dariusza Wierbajtisa zaprezentowaliśmy 
na stronie "Znad Wilii". Cieszy, że autor wciąż 
robi postępy. Miejmy nadzieję, że tomik po­
przedzą kolejne, równie wrażliwe i bardziej doj­
rzałe strofy poety, który swe życie planuje zawo­
dowo złączyć z naukami ścisłymi.

R.M.

Dariusz Wierbajtis. Wiosenne wzloty. Zielona 
Góra 1995.

Rys. Stanisław Kapłewski
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